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W Szkole muzycznej Heleny Kijeńskiej, łódź, ul. Krótka N~ 9 m. 8 tern wizylalol'a szkól i czJonka Rady 

Wycltowaniu. wreszcie dyrektura Wy­

działu Oświecenia w b. Komisji Rzą­

dowej Wyznań i Oświeccni::i. 

Pisał dużo dramatów i powieści. 

Z dramatów najdoskonalszy jest i do 

dziś dnia Lrzymaj11cy się na scenac:h lo 

"Karpaccy Górale", chociaż nirmniej 

dużego powotlzenia w Lea trze doznały 

obrazki: .Majster i czeladnik" i .O­

krężne" Wszystko lo na tle ludowem 

lub rzemie:,llniczcm osnute. 

prowadzone będą w 1: .. b._ klasy fortepia1~owc:, prze_z l?rof. ff: Melcer~ z '\Y.ar~~awy 

(kurs wyższy), prof. K1Jenską, Mazurk1ew1cza 1 N1rnstema (kurs sredn11 mzszy), 

Szczepańskiego (knrs przvgotowawrzy), klasa śpiewu solowego-prof. J. Szlezy• 

gierownę z Warszawv, klasa przedmiotów teoretycznych przez prof. A. Dworzacz­

ka i Kijeńską, klasa ~~imnastyki rytmicznej przez p. Ad~ Huch. Zapis uczenie roz­

poeząt się dn . 25 sierpnia, lekcje 1 !i września. Szkoła wydaje świadectwa nauczycielskie. 
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'Vówczas Korzeniowskiemu powiC'­

rzono wypracowanie nowej uslawy E­

dukacyjnrj. Pracę l.ę wykonal uloźy­

wszy projekl przekszlalcenia wszyst­

kich ,;zkól elementarnych, powialowych 

i gimnazjalnych, a tabe nstawę Szko­

ly Glównej. 

Pabjanice, ul. Zamkowa 7 dom W. Palma 

Dentysta M. KLEJ NE RT 
Zębv sztucz1'ie najnowszych syste:mów na 
podniebieniu i bez takowego! na kauczuku 
i w złocie, wszelkiego rodza.iu 1:oboty .mo­
stkowe i korony złote. Leczenie, w~Jl110· 
wanie zębów bez bólu. Plomby em~lJOWe. 
złote, amalgamatowe, crmei:itowe 1 l. P: 
Przyjmni codziennie od 9-eJ rano do 1-eJ 
i od 3 po pot. do H wieczorem. 207-6-li) 

·J ózaf :łt(O)rsanicwsilll 
(1797-1863) . 

W l.ych dniach uplynQlo 50 lal 

od dnia zgonu jednego z najwybitniej­

szych pisan:y polskich swego czasn, 

.f ózefa Korzeniowskiego. Wielkie za­

s.lugi jego na polu lilernckiem i pcda­

gogicinem nie pozwnln,i~ nam oboję · 

lnie przejść obok . Lr.i l'ocznicy. Choć 

pokrótce pl'zypomnić sobie musimy je ­

go życir i p1·acę. 

· ,Józef J\orz niowski ul'Odzil siQ Hl 

marca 1797 1·. pod Brodnmi w Gl:llir.ji 

z ojca Wincentego i mal.ki Klal'y z 

Winklerów. W miej scu urndzeniA po­

biera! pierwsze nauki, poct:rm uclal 

:ię do Krzcmicilc::i, gdzie spędzi] 11 

Jal. Ksz lnlcil siQ o wlasnych silacl1, 

a nkm'1czywszy sLudja zoslaJ na czas 

kł'ól.ki nauczycielem Zygmnnta Krasiń­

ski ego, potem zaś obją.I w Krzcmir1icu 

wyk.Jady lil.cralnry )1olskicj. 
Odl.ąd pt'acy pedagogicznej nit! 

porzuca! aż do śmierci. Po zwinięciu 

Liccu111 Krzernicniccki('go , :1 rnczC:'j 

pl'zeniesieniu go do Kijowa i po prze­

kszLaJccniu go na Uni\\·crsylcl Kijow­

ski św. Wlodzimiel'za, obją1 w nim 

wyklady językciw starożytnych i hislo_. 

rji r7.ym skiej. 
Z Kijowa Korzeniowski doslal Lt·an ­

slokację na dyrektora gimnazjum \\' 

'harkowie j wizylatora sL;kól w calej 

gnbernii. CięlyJo mu jednak życic nu 

obczyźnit.: 1 lo leż 1·11zpoczął slara11ia o 

przeniesienie: do Wal'szawy, i w roku 

18.J.fi otnymal nomin::icjQ hn slanowi­

sko najprzód dyrektora gimnazjum, po-

W r. 1863 Korzeniowski z powo­

dii nridw11tlonego zdrowia liez:1c lal 66 

zmnszony byl poprosić o dymisję. Wziąl 

pólroczny urlop i wyjPchal do Nicei. 

Nie na dlugo poprawilo to jrgo 

zd1·owi(', grlyż we wrześniu tLgoż 1868 

'" ży<"ie zako1\czyl w D1'1lznie u eórki 

swej p. Zaleskiej. 

W L1·akc:ie swrj dzialalno:ci pena~ 

gogicznej K11r7.eniowski pracowaJ na 

polll lilerackiem. Ulwory lego pisarza 

zawal'Le są w 12 dużych lomach wy­

dnnyćb przez Lowenthala z obszerną 

przedmo\\"ą Piolra Chrnieluwskiego któ-

1·y slre~ciJ życiorys anlora schara­

klel'yzowal jego prace. 

Po za ll'umaczeniami Szekspira, 

Szyllera i innycl1, dzialalność pisarska 

Korzrniowskiego rozbija się 1111 dra­

matyczną i powieściową. 

Pierwsze Korzeniowskiego ulwory, 

klóre ukazały się w druku w 1826 r., 
nosily ogl:iJuy Lyluł .Próby dramaty­

czne". Ulwol'y le czytał Mickiewicz z 

7.ajęciem i na zwal je "wca.le dobrymi 

i obiecującymi" i odtąd slalc intere­

sownl się pracami mJodego pisarza. 

Na t.nigf'dję .Aniela" zwrócił baczną u­

wagę ,Juliusz Slowacki, klóremu podo­

bała się La praca. 
.Tednym z najl epszych utworów 

Korzeniowskiego jest ~Pn n na Mężat­

ka", komedja pełna dowcipu i komizmu 

Dalej. komedju .M:ająlek albo i­

mię", lragi· komedja .Zlolt' kajdany''. 

Ul wory: .Mnich", • Cyga.nie", .Ży­

dzi", .Obóz na Buszy", .Izabela d' 

Ayamonte", .And!'zej BaLory" i .Do­

klór medycyny. 
W późniejs7.ym jednakże wieku 

porzucil on formę dramalyczm! i prz -

rzuci! się do powieści, które dotąd są 

jeszcze z zajęciem czylane, a zwJasz­

cza nlwory: .Kollokacja" .• Wędrówki 

2) Stanisława Zielińska. pomimo woli wrciąg·nąl do rocfaka rękę, 

drug«l schwyc\l r )rnjC'Ść pałasza, ale upa­
miętal się irnwrócił prędko jak szalony 
wybieg·l z salonu. 

wych nśmiecl111iętych lnb z groźnemi twarza­

mi - te dzidy i oszczepy przez przodków 
zdobywane, a wreszcie mily. jasny ogiei1 
kominkowy - wszystko to zlewało się w 

hannonijną całość, którą cechowała pletiu pa­

miątkowej przeszłości. Zn urze~~Y oi~ów. 
NOWELA. 

Gospodyni tlomn z uprzejmości<~ zhliżyla 

się lrn nowop1·zybyłym a nawiąznjąc rozmo­

wę przedstnwiln obecnym gościom. 

wo kolo. 

Hrabfa X„. z córka. 
rro hrabia X„. -- ~·ozlcgl si~ szmer 

EmigTant!„ - zauwHżyli drudzy. 
Zdrajca!.. -- szop11ąl ktoś w t1nmir. 

Ostntnic slow a <loszl y clo uszu zaduma­
nego mlodzici'1ca wchodzącego właśnie do 

sali. spojrzal w tę tronę, postc~pil bezwiednie 

kilka krnków a usta cl rżące szr.ptaly: „ to 
. . t l b' X? " w1ęc .ies. 1ra rn . ..1 • „ 

- lirahio! - wasz ,ziomok tn sit; znnj­

du,ic -·- rzckla gosµody11i wslrnzując na mlo­
tlzie1'1ca - pan J e1·zy Y!.. 
1 -- Jerzy y·? .. powtórzył hm hia i pra­

wic z nieśmiałością wyciąg·nąl n~ kę ku mlo­
J.zie1'1cowi. Jerzy si<: zn. w~ihal, C'Ofnąl nieco, 
cza1.·nc oko rznc;iło blyRk g11icwn, }ile' na ten 

J.źwiQk polskiej mowy - przystąpil bliżej-

Powitn.11i<~ to dwu rorlaków wouec nrys­
tokrncji francuskiej, było tak dziw11e że 

wszyscy stali w oslupi1•11iu, a hrnuia blady, 

deżący tulił przelękłą córkę, na wiele zaś 

pyta1'1 zadawanych w tym vvzględzie przez o­

soby znaj orne, ocl powiadał kilku nic nie ZllR· 
czącymi wyrazami. 

·X· ·~.· 

Gorące lato jnż przeszlo a 1 .iesien mia­
ła się ku schylkowi. Drzewa ob11ażo1te z za­
słon ziclo11ycl1, smutnie• jakoś i dziko wy­

g·h1daly. 
Wiatr świszczał przern.żliwic. miota,iąe 

tu111<ma111i pinsku i śniegu 1rn ponuro ter­
czący zamek, obecną siedzibę hrauiego X.„ 
bijąc z loskotC'lll w okna zamkowc>j komnaty, 
w której przy jasnym kominkowym og·niu 

siedział hr. X. a obok niego córka, piękna 

Eliza, glośno c;zytala książkQ. 
Napróżnoby szukać w tej siedzibie pol­

·kicg·o magnata w ymn!'zonej clPga11eji i 110-

woż yt11ego smakn, albo tych czezrch błys­

kotek, zapelniających salony paryskie - o­
wszem - z lrnżclcg·o przedmiotu bil jakiś u­

rok starożytności, 'vial ducl1 tych zwycza­
jów i 11rządzc>1'1 polskich. 're 111Pble i:;ta.ro­

świcckie, ten cal)' szereg portretów rodo-

Cisza ternz zalegała komnatę - kie<ly 
niekiedy tylko wiatr silniej ZRjęczał, R o 
sklepienie odbijał się g·łos Elizy. 

- Ojcze! -- rzekła nagle przerywaiąc 

czytanie -- (jzy pamiętasz to dziwne spot­
kanie z Jerzym Y .. na balu w Paryżn? 

- Skąd.Ze ci tH myśl przyszła - za­
pytał hrabia marsr.cząc czoło. 

- Oto -- tak -- ale żal mi go było 

serdecznie, zdawał się być wówczas tak 
smutnym, nieszczęśliwym. Ojczulku! - po­

wiedz mi czy kiedy istniały jakie, między 

naszą a Jerzego rodziną stosunki'(.. 
Stosunki - ciąg·nął l1rabhl. -- sto­

sunki ... 
W tern we drzwiach ukaznł się Albert, 

sta.ry marszalc'k pałacu i nieodstępny towa­

rzysz l\rahiego - oznajmiając ż<• jakiś zbł<t­

knny podrózny · wśrórl tak llllrzliwrj nocy 
prosi o gości11q; równo ·ześnfo podał hrabie­

mu bil t wizytowy. Eliza pochyliła się j z 

głośnym okrzykiem po<lziwim1ia przeczytała: 

„Jerzy Y„. 
W tlj chwili drzwi się otworzyły, a w 

prog·u przepraszając za natrętności ukRzał się 

mlo<l y człowiek. (Dalszy ciąg nastąpi). 
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Oryginala", "Emeryl", .Garbaly", .Ta­

deu z Bezimienny•, "Krewni" i wiele 

innych. 
Korzeniowski uważany jest w na­

siej literaturze za twórcę realnej po­

wieści polskiPj i za jednego z Łych pi­

sal'Zy, klóry do lit ratury naszej wpro­

wadził wszyslkie stany, niezapomina· 

jąc o rzemit>:Hniku. Korzeniowski za­

w ze był szczerym. Nie uznawal on 

hasta: ·ztuka dla sztuki, ale żąda!, aby 

lileralura byJa wskazówką. życia, aby 

wnosita zdrowe tchnienie do gmachu, 

w którym ludzko·: obr a la swoje sie­

dlisko. 
Hozumowania leorelyczne-pisze 

p. Dębicki-górowaJy w nim 7.awsze 

nad sercem, nie dziw więc, że spole­

czeri lwo, które w tym okresie rządzi­

ło ię jeszcze wyłącznie sercem, nie 

uznało go za swego przewodnika. Nie 

da się jednak zaprzeczyć że wpływ 

Korzeniowskiego na demokralyzo"anic 

się my 'li polskiej, nn. przysloso"·anie 

ię spoteczeiislwa do nowoczesnych 

form bytu, nielylko byl znaczny zn je­

go życia, lecz i przez długie jeszcze 

lala po jego śmierci. zwłaszcza wów­

czas, gdy 12-to tomowe, zbiorowe wy­

danie jego dzieł zeroko rozeszło się 

po kraju i stało się pokarmom ducho­

wym dla pokolenia, dojrzewającego po­

mięt.lzy rokiem l 870 - 1880. To po­

kolenie kszlałcito się na powieściach 

Korzeniowskiego i zachowa zawsze 

wdzięczną pamięć o jego książkach. 

Dnia 14 b. m. nasląpilo oficjalne 
ot•varci nowoulworzonej gub. Cbcłm­
·ki j, O godz. l O-ej rano, gdy nad· 
zedł poci:!g z Lublina, na peronie sta-

cji Chełm zebrani jnż byli mzędnicy 
nowego rządn gubernjalnego z wicegu­
bemalot·cm na czele, władze powialo­
we, iandannskie, duchowne, policyjne 
i woJskowc, oraz kilkaset osób pry­
\l'alnycb. Zebrali się oni ua powitanie 
pierwszego cheJ mskiego gubernatora, 
Wołżyna, który przybył i przenoco­
wul w ypialnym wagonie salonowym. 
(;dy gubemator w mundurze szambe­
lana Dworu wyszedł z wagonu, zJoży! 

mn służbowy raporl naczelnik powiatu, 

Feljeton. 
Przeczytawszy w sobotnim numc-

1·ze .Gaz Ly" arlyknl o handlu ulicz­

nym pt'odnklami wiejskimi, postanowi­

łem pl'zekonać się czy szanowny re­

pot·ter nasz p. G. wyczerpał znpelnie 

lemal len, czy lei są lam jeszcze rze­

czy godne wyświetl nia 

W tym celu wybrnrcrn się wczo­

rnj pt'zed polndniem na wędrówkę 

wzdłuż ulicy Zamkowej z miną jakbym 

chciat zakupić conajmniej ze 2000 kwart 

masła, 100 kul', 1000 set'ków ild. 

Nie dalC'ko zbiegu ulic Zamkowej 

i FabryC'znej zwróciJ'a na siebie uwugę 

moją, przysadzisla baba siedząca w oto­

czeniu kilkn koszyków. Niezwykta tu­

sza jej zdawała się mówić, że kmiot­

kom naszym dzieje się nie nfljgorzej, 

n cze!'wona !warz i blyszczące oczy 

jakby ~lo ·ily chwałę ternu, kto wyna­

lazł zbawienne anodyny. 

Podszedtem. Wskazalern laską na 

stojący p1·zedemną zamknięty koszyk 

zapytałem, co w nim jest„. 

- Hę? -odpowiada na to baba, 

GAZETA PABJANICKA. 

następnie przywitał go w kilku sło­

wach archijerej Eutogjusz, z którym 
gubernator kilka razy się pocaJowaJ, 
wreszcie przedstawili mu się podwla­
dni lll'zędnicy i delegacja włościańska. 

Po Lych powitaniach ruszono po­
wozami do miasta. Przy rogatce, na 
ulicy Bt·zeskiej, wybudowano bramę 

tryumfalną z nap:sem w językn rosyj­
skim „Bardzo prosimy (Dobro pożało­
wat') - Gubernialne miasto CheJm ". 
Tn spotkała gubernatora depulacja od 
magistratu, złożona z burmistrza Knar­
ra, prezesa rnsyjskiego Tow. Wzajem. 
nego K1·ed. Kobryna i ławnika Czyżew­
skija, ornz delegaci gminy żydowskiej 
w osobach rządowego rabina Kabana 
i kupców Goldsztajna i Lewensztajna. 
Z Polaków nikt w deputacji nie przy­
jął udziału. Gubernalor podał rękę 

tylko p. bul'lnisln:owi, co bardzo do­
tknęło delegatów żydowskich, gdyż jak 
powiadają, nawet generał-gubernator 

Skalon zeszłego roku podal im rękę. 

Natomiast w odpowiedzi na przemó­
wienie rabina. gubernator WoJżyn po­
wiedział, że znane mu są obawy lu­
dności żydowskiej, spieszy więc ją za­
pewnic, że pogromu nic będzie. 

Potyrn kalwakada powozów udala 
się do Soboru k::tledralnego, gdzie archi­
jerej Eulogjusz odprawił solenne na­
bożeństwo w asyslencji licznego a u­
cuowieńslwa. Podczas nabożeńslwa ka­
znodzieja Soboru wypowiedział mowę 
polityczną, przedsLawiając ohopuy 
ucisk Chelrnszczyzny przez Polaków, 
prześladowania wiary prawosławnej 

i narodowości rosyjskiej. Ale olo nad­
szedł dzień "wyzwolenia z polskiego 
ucisku" (polskago gniota) Chełmszczy­
zna jest odłączona raz na źawsze od 
nieistniejącego, a jednak slrasznego 
Królestwa Polskiego" ("od chotia nie 
suszczestwujuszczago, no wsio że slra­
sznago Carstwa Polskagu"). 

Cala mowa była utrzymana w tym 
lonie. Naslępnie spokojniej i uczucio­
wo, ale w tym samym sensie przemó­
wi! arch. Eulogj.usz; dziękował on spe­
cjalnie obecnemu na uroczystościach 

postowi CzichatZewowi, referentowi 
projektu chełmskiego ,,. Dumie, za 
trudy poniesione przy przeprowadze­
niu pt·awa o wyodrębnieniu Chełm­

szczyzny. Następnie wyglosit dylyrambę 
na cześć gubernatora WoU~yna i zwra­
cając siQ bezpośrednio do niego, od­
dawał mu pod opiekg prawm~lawny 

i rosyjski lud CheJ·mszrzyzny, oraz ofia­
rował mu „ikonę" Malki Boilkiej Chełm­
skiej. 

Gubemator lubelski Kielepowskij 
przyjechał dopiero o godzinie 12-ej 
w południc i udal się wprost dol So­
boru. Zauważyliśmy też z Lublina: 
prokura tora Czachowskiego, wicepre-

a po chwili dopiero - a dyć masło, 

cóż nio byl? 
Poprosiłem h o pokazanie tako­

wego. Baba niechętnie olworzyla ko­

szyk z zawarlością kilkunastu "osetek" 

masta, a po chwili lrzymatem w swej 

ręce jedną z nich owiniętą w Jakąś 

n ie pierwszej czystości s7.ma tę. 
Idąc za zwyczajem naszych patł 

i stuż~1cych zaglębiiem paznokieć wska­

zującPgo palca w masło i zeskrobatern 

ze1'1 sporą .dawkę", którą w lej chwili 

umieścilem w ustach delektując się 

wspanialym smakiem maselka. Czysta 

szmatka, którn, jak się później okazało, 

byla sobie najzwyczajniejszą chustką 

do nosa, ba1·dzo przyczyniła si~ do le­

go, że doslatem po powrocie do domu 

czegoś w l'Odzaju morskiej choroby 

na samo wsp om ni en ie Lej próby. 

Ale w1·acam do rzeczy. 01.óż spró­

bowawszy masła (systemem nie wiem 

czy hygienicznym, ale wiem że mają­

cym szerokie zaslosowanie) orzeklem, 

że jesl r.okolwiek cierpkie i za sl'one, 

chcąc bądź co bądź wycofać się z gry. 

- .Tak komu za slone to niech 

sobiE' kupi śmałcu - zakonkludowata 

oburzona baba. 
Postanowiłem powiedzieć jej pra­

wdę. 

zesa Banku W.lościańskiego Akajomo­
wa, pulkownika żandarmerji gubernial­
nej i innych. 

Po nabożeństwie znów w powo­
zach udano slę na poświęcenie domów, 
w których lymczaso\YO mieścić się ma 
l'ząd gubernjalny. Ponieważ dla wszy­
stkich clygnitarzy niP. starczy.Io dorożek, 
więc przyslali powozy okoliczni oby­
watele, pp. Budny z Rejowca, hr. Po­
JetyUo z \Vojslnwic, Olędzki z Chylina, 
Boduszyńskilz Chojna, Poraziński z Cho -
jeńca i Zaluski z Kulika. 

W gmachu gubP.rnjalnym odbyło 
się Ul'oczyste posiedzenie rządu gn­
bernjalnego, a w magistrncie zarządu 
miejskiego, publicznośc jednak nie byla 
dopuszczona. 

O godzinie 4-ej wydano obiad ga­
lowy w Rosyjskim klubie, a wieczo­
rem w kinematografie .Syl'ena" urzą­

dzono jakieś przedstawienie dla dzieci 
na które nie moźna się bylo dostać. 

Z polecenia policji wszystkie do­
my byly ubrane chorągwiami i wiele 
balkonów żydowskich udekol'Owano dy­
wanami. WieczUl'cm iluminowano ulice 
rynsztokowymi kagankami. 

Tłumy wystawały przC'd klubem 
rosyjskim, bioskopem .Syrena" i na 
rynku, a przejeżdżający d.ygnit.arze gu­
bernjalni w galowych mundlll'ach wy­
woływali wśród nich wielkie zainlere­
sowanie. 

Gdy jednak naczelnik powiatu Ani­
simow żądał, by publiczność zdejmo­
wata czapki przed gnbernalorem Woł­
żynem i krzyczała „ura" ,~ni kl się z tern 
nie kwapi!. 

„Codzienny Kurjer Lubelski"· 

WEZWANIE. 

Czas w swoim biegu niezwykle upływa, 
I z sobą wszystko z tej ziemi porywa; 
Nawet młodości najwcześniejsze chwile, 
Niezdolne jego są oprzeć się sile. 

Korzystaj przeto ukochana młodzi, 
Z czasu co rychło I stale uchodzi; 
Wzbogacaj w wiedzę, naukę i cnotę, 

·Swój rozum, serce,- w dni swe jasno-złote. 

Bo gdy postradasz młodość swoją marnie, 
Żal Clę niewczesny z pewnością ogarnie; 
Będziesz żałować, żeś nie dbał przed laty, 
Lecz już zapóżnol nie·pokryjesz straty! 

Korzystaj przeto ukochana młodzi, 

Z czasu, co rychło I stale uchodzi; 
Wzbogacaj w wiedzę, naukę i cnotę, 
Swój rozum, serce,=w dni swe jasno-złote. 

S. K. Grobliński. 

- Widzicie gosposiu, pr11yznam 

się wam źe masJo może jest i nic 

najgorsze i chętnie bym wziąl kilka 

kwaterek, ale te szmatki, w które je 

owijacie są nie bardzo czyste. 

- Bogać la nic cyste - ona mi 

na lo, - żehy tylko panowa chustka 

beta laka cysta. 

- To wy mas.to owijacie w chu­

slki od nosa, bójcil' się Boga kobieto, 

jakże-ż można? 

- Dzis - go, mądrnla, a rnoze jr 

mam w kosnle obwijać, co? 

Zdębiatem. Chcąc jednak odw1·ócić 

rozmowę od drażliwego lematu, zapy· 

lałem co się mieści w malei'1kiej mi­

seczce stojącej obok koszyka. 

Baba zdjęta szmaLQ przykrywają.cą 

naczynie i oczom moim przedstawiła 

się jakaś szara masa w rodzaju gliny 

czy czegoś podobnC'go. 

ZapylakPm co to jesl i uslyszakrn 

odpowiedź, że - twaróg. 

Nic czekaj~ic aż mi baba da lę 

brud11ą imilację twarogu do sprobo­

wania, oddali!em się szybko a za mną 

pobiegto z ust r·ozwścieczonej baby:­

omentra, zło krew! 

Po chwili stałem nad lale1·zem na­

pełnionym ·grzybami i pytalem o cenę· 
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Ubezpieczenia robotnicze. 
Od prezydjum robotniczej komisji 

ubezpieczeniowej oll'zymujemy zawia­
domienie następujące: 

~.Tednem z najbardziej palących 

zadań, które wloży!o na robotniczą ko­
misję ubezpieczeniową pierwsze walne 
zebranie pełnomocników byto opraco­
wanie w ramach prawa lipcowego u­
stawy wzorowej dla kas chorych, od­
powiadającej interesom robotników. 

Zadariie to komisja wykonała w 
król kim si.n;:; u n ko wo przeciągu czasu, 
wydając "Usta wę rnbotniczą kasy cho­
rych". Ustawę tę zatwierdziły fi wa 
walne zebrania pelnomocników i sze­
reg zebrań fabrycznych, które uznaJ y 
ją za dokładny wyraz żąda11 rnbolni­
czych w zakresie organizacji kas cho­
rych, postanawiając dążyć wszelkiemi 
si.tarni do wprowadzenia jej w życie. 

Ostatnio w zebraniach fabrycznych na­
sl~1piła pewna przerwa z powodów, od 
robotników niezależnych. Nie mniej 
dotychczasowa opinja tysięcy 1·obotni­
ków warszawskich wykaza.la dobil1iiE", 
że cały ich uświadomiony ogól stoi 
niezachwianie za ustawą robotniczq, 
żądając zorganizowaniu. na j~j podsta­
wie ogólnej miejskiej kasy chorych. 

Robotnicza komisja ubezpieczenio­
wa, jako pr:wdstawicielsl\\'o ogólu ro­
botników Wa1·szawy, obowiąza11a jesl 
obec:nie st:;irac się o wypelniC'nie ich 
\\Oli, wyrażouej w specjah1ych rezolu­
cjach i dyrektywach. 

Organizacja ogólna- warszawskiej 
kasy chorych, oparlPj na zasadacł 1 

wewnęll'zn0go samorządu robotników, 
wymaga przedewszystkiem bliższego 

poroxurnienia się z ogółem przC'dsic;i­
biorców Warszawy. Od zgody bowiem 
lych przedsiębiorców uzależnione jest 
zatwier<lzenie pl'zez urząd ubezpiecze­
niowy opracowanej przez komisję u­
sta wy, która, mieszcząc się najzupel­
niej w ramach prawa, zawiera po\va­

żniejszc odchylenia od ustawy nor-
malnej. · 

Oficjalnego wyrażenia lej zgody 
·wymaga or! przedsiębio1·ców dobro 
rozwoju kas choryclr, jak również po­
myślnego przebiegu prac ot·ganizacyj­
nych nad ich założeniem. 

Pragnąc uniknąć niepotrzebnych 
slarć między dwiema stronami, bio­
rącemi udzia! w organizacji lyc;h kas, 
między robotnikami a przedsiębiorca­

mi, komisja róbotnicza udoje się do 
przedsiQbiorców, aby jaknajpl'Qdzej we­
szli z nią, w bliższe po~·oznmienia co 
do ustawy, bądź bezpośrednio, bądź 

przez specjaln e przedslfnviciPlstwo do 
tego upoważnione. , 

- Dwa ziole, groszy dwadzieścia, 

uslyszalem odpowiedź . 

Przeliczyłem grzyby, bylo ich 20. 

- Więc sprzedajecie po 4 grosze 

szlukę - zwrncam się do nowej ku­

pcowej. 
- Co, na śtuki?! Kupuj se pon 

cnkierki na śtuki! Juz oblicyl; dzis-go 

co mi za konwisarz! 

Poszedłem dalej. Ą po pewnym 

czasie slalcm przed babą, która miała 

kilka klll' cło sprzedania. 

Wzi<1lem pierwszą z brz1~gu chudą 

jak moja portmonetka kurzynę i aby 

p!"lecież coś powieuzieć, zapytaJem czy 

.nieśna" . 

- Bogać- la nie - słyszę odpo­

wiedź, -- niech - no ją pon pomaca to 

się zaro pseknno że je kuni rychlyk 

nieśna jak sie patsy! 

Wolałem jednak nie przekonywać 

się. I owiedziałern babie że kut·y chu­

de, a kości nie mam zamiaru kupować. 

Baba roztościła się. 

- Cóż Lo pon benclzies g!owe za­

wrncoJ, idź - se skona - eś psysedl bo 

jak nie Lo„. - Stary, pluj - no w gar­

ście - zwrócifa się do stojącego obok 

chłopa. 

Drapnąłem. 
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,Jako pierwszy krok w Lym kie­
runku, komisja projekluje mz~idzenie 

wspólnego zebrania, poświęconego o­
n1ówieniu pot'uszonej powyżej sprawy. 
Dalsze zwlekanie z wyra7.ną odpo,Yie­
dzią co do ustawy robolniczt'j odbije 
się ujemnie na samej ol'ganizacji kas 
chorych, budząc niezadowolenie wśród 
mas robotniczych". 

KRONIKA§§§§~~§§ 

MIEJSCOWA. 

„Kwiatek" na Ochronkę Kato­
licką. 200 dzieci korzysta z dobro­
d2.iejstw Ochronki. .Tcsl. Lo, jak na 
Pabjanice, liczba mala. Ale czyż mo­
żna myśleć o jej zwiększeniu, kiedy 
nawet na uln:ym::inie obecnie uczęsz­

czających do Ochl'onki dzieci nic sł.ar­
czy fu 11 d uszów. 

Rok obecny jest i dla Ochronki 
ciężki. Dlugotrwate bezrobocie w zna­
cznym stopniu wpłynęło na zwiększe­
nie liczby dzieci przyjmowanych do 
Ochronki bezptalnie. Wreszcie skro­
mna opl'ala, r.hoćby byla pobierana 
od wszystkich dzieci, nic mogl'aby po­
kryć kosztów utrzymania instytucji. 

Zarząd Ochl'onki nie szczędzi tru­
dów, aby zdobyć fundusze niezbędne 

do zapewnienia miejsc w Ochronce 
choć tej drobnej cząstce potrzebują­

cych opieki dzieci. Jutro w tym celu 
organizuje .dzie11 k\1'iatka". 

Pl'zyjdźmy z pomocą bol'yknjącej 

się z ·niedostatkiem Ochronce i w po­
czuciu obowiązku społecznego skladaj­
my chętnie swą ofiarę do skarbonek 
„kwiatkowych". 

Ile kto może - niech ofiaruje na 
ten cel dobry, aby tylko nikL się nic 
uchylił od le1.rn obowiązku. 

Przeniesienie szkół. Vv' J& 21 
n~szego pisma z dnia 2-go Kwielnia 
r. b. umieściliśmy lisl jednego z ojców 
dzieci kszlalcą.cych się w lulejszych 
szkołach miejskich zwracający sluszną 
uwagq na niewłaściwość projektu prze­
niesienia 3-oddzialowej Szkoly J& 1 z 
gmachu szkolnego przy ul. Długiej J& 
68 do najętego lokalu przy ul. Nic­
miP.ckiej. (W rzeczywistości do jcsz­
C:le odleglejszegą punktu miasla bo 
przy ul. Nowy Swiat). 

Obecnie projekt Len slał się nie­
slely l'aklem dokonanym. Ni<! rozumie­
my dlaczego zarząd miejski tak się 

upieral przy swym projekcie, dopro­
wadzając wreszcie do wydania odpo­
wiedniego rozporządzenia dyrekcji na­
ukowej. 

......... , ... „„„„„ ...... „„„"""!' .... 

Zniechęcony niefortunnymi pró­

bami nawiązania rozmowy z wieśniacz­
kami i nie znalazłszy nic god1wgo ku-

pna, chcialem już wracać do dornu, 

kiedy nslyszat<:>m dosyć głośny śpiew 

na ulicy. 

Od rogu Dłngiej szJn dwóch lrzy­

mająHch się czule pod l'QCe kmiolkow, 

którzy zdążyli już zawszeć bliższą zna­

jomość z „monopolką". 

M!odszy z nich nucil dosyć czy­

:;tym gJosem naslt;ipującego kl'akowiaka: 
' 

"A Kuba piJany 
Przepił dwie sukmany, 
Djabli wam do tego, 
Wszak to byly jego. 
Przepił dwie sukmany 
I pas z buciczkami, 
Albo to z kim przepił? 
Tylko z dziewuchami! 

A po chwili slarszy wtól'OwaJ 

ochrypJym basem: 

Z karczmy idę pijony-jo, 
Otwórz, babo, kanalijo! 
Otwórz, babo, bom się upił, 

Bym ci skóry nie wyłupi.I, hu, ha. 

Ralf. 

GAZETA PABJANIOKA. 

Szkoly miejskie podzielone są u 
nas na 2 kategorje, nazywane popu­
larnie w poloczncj mowie polskirmi i 
niernieckiemi; co wobec możności i­
dentyfikowania wJnściwiej należalohy 

nazywać kalolickiemi i ewangielickiemi. 
Tak, że obecnie cio jednych szkół 

uczęszczają dzieci polaków do innych 
dzieci niemc:ów. 

Ale kasa szkolna. isLnieje wspólna 
dla wszystkich szko.J' wyzna11 chrześci­

jańskich. Z Lychże wspóJnyC"h fundu­
szów pobudowano w s11 oim czasie 
specjalny gmach szkolny przy ul. rnu­
giej i od samego począlku ulokowano 
w nim polską szkolę J& 1 i niemiecką 
N2 3. 1 to hylo sluszne i sprawiedliwe. 

Obecnie szkolę :Nil 1 usunięto na 
kraniec -miasta, lokując na lo miejsce 
szkolę niemiecką oraz jeden oddzia ,ł 

polski, czyli że w gmnchu szkolnym 
pt'zy ul. Dlug·i0j mieści się obecnie 1 
oddziaJ szkól polskich i fi oddziałów 

szkó.l niemieckich. 
Nic możemy dopalrzyć się racjo­

nalnych powodó11· Lej eksmisji szkoJy 
z nadanego jej lokalu, i uważamy po­
stąpienie zarz:idu miasla za niespl'a­
wiedłiwe i · krzywdzące, wobec znacz­
nej przewagi w mieście dzieci kaloli­
ków, których w roku szkolnym 1912/13 
byJ'o 690/o gdy ewangelików tylko 23,6°1o 
Tcmbardziej więc dzieci polskie rnia­
Jyby prawo do korzystania z nnjlep­
szego i poJożonego w cenlrum miasla 
gmachu szkolnego, przynajmniej na­
równi z dziećmi niemieckie-mi. 

Nowa szkoła. Dowiadujemy się 
iż nadeszJó pozwolenie na olwarcie 
w nasiern miescie ·wyższej 4-kla:>u\\ ej 
szkoJy począlkowej rządowej dla chłop­
ców, która w prawach swych zrówna­
na będzie z progimnazjum. 

Szkola La powstauie w miejsce 
projeklowunej w swoim czasie szkoły 

l. zw .• aleksandryjskiej", na 7.asadach 
ustawy, opracowanej przez minisl<'rjnm 
oświaty w r. 1912. 

W roku bieżącym będą. otwarlr. 
2 pier\vsze klasy, a pozuslale w miarę 
potrzeby. 

Wykładane w niej będfl naslępu­

jące p1·zedmioly: religja, język rosyjski 
i początki Jileralu1·y rosyj. kiej, arytme­
tyku, początki al gie bry, gicometl'ja, fi­
zyka, historja Rosji, z wiadurnościami 
z historji powszechnt'j, przyroda, ry­
sunki i kreślenie, śpiew i gimnastyka. 

W szkole Lej będą mog.ły być wy­
kładane i inne przedmioty na zasadzie 
zgody minislerjum oświaty, jak język 
polski, nowożytne, rzemiosła, nraz 
przed111ioly z gospodarstwa wiejskiego, 
z warunkiem, a.by umieszczenie w pro­
gramie pomienionych p1·zedmiolów, nie 
odbyło sit;i ze szkodą wyzej wyszcze­
gólnionych. 

Te dodatkowe przedmioly, mogą 
być nawet wliczone do rzędu obowiąz­
kowych. 

Szkola będzie min!a prawo mz11-
dzać dopelniające kursy: pedagogicznC', 
pocztowo-Lelegraficzne, buchallcryjne, 
budowlane, elektrotechniczne, oraz nie­
dzielne wieczorno kursy dla dorosJych. 

Przy szkole będzie biblioteka, ga­
binet l'izyczny i inne pomoce 11aukowe. 

Do szkoly lej będą przyjmowane 
wszystkie dzi cci bez różnicy nal'Odo­
wości i religji. Do I kl1-1sy w wieku 
od 10- rn lal, o ile uko{iczyly przy­
najmniej jednol'oczny kurs miejskich 
szkól elementarnych. Opłala bępzie 

określonn. przez radę pedagogiczną. 
Szkota ma być utrzymy\\'ana ko­

szlem minislerjum oświaly, a miaslo 
daje lokal i komplelnc mządzenie. 

Na czele szkoJy stać będzie inspe­
ktol', oprócz lego wladzn szkolne sla­
nowić będf!: rada pedagogiczna, rada 
opiekm\cza i opiekun honorowy. 

.Tak widać z powyższego, język 

polski nie jesl zaliczony do przedmio­
Lów obowiązkowych, jakkolwiek tak 
jak i inne nieobowiązkowe przedmioty 
może być uznany za obowiązkowy na 
zasadzie zgody minislerjam oświaly. 

A więc o ile rodziee polacy ze-· 
chcą posylać swo dzieci do lej szkoly, 
lo obowiązani b«JdlJ: odrazu rozpocząć 
sLarania o zaliczenie języka polskiego 
do l'zędn pl'zedmiolów obowiązkowych. 

Nowy policmajster m. Pabja­
nic p. kapilnn Czernogulowkin objąl 

już swe urzędowanie. 

Wieczór artystyczny. Dzisiaj 
o godz. 8 1/ 2 wieczorem w sali Domu 
Ludowego odbędzie się wi eczól' dekla­
macyjny p. Maurycego Kisielnickiego 
znanego deklamatora. I Pabjaniczanie 
mieli sposobność już kilkakrotnie po­
dziwiać fenomenalną pnmięć i wielki La­
lenl deklamacyjny p. Kisielnickiego. 

Prog1·am dzisiejszego wieczoru jes~ 
bardio zachęcający, p. Kisielnicki wy­
powie z większych olwo!'ów: .Książę 

.T ózcf Ponial owski" Ela (Kazimierza 
La:;kowskiego) i „Nauki slarego si<:'r­
żanla" Gąsiorowskiego. Oprócz lego 
wspólnie z<:' swą córką p-ną .laniną 

wypełni dział lrnmo1·yslyczno-satyrycz­
ny. 

Piękny program, na czele klóre­
go sloi nlwÓI' Laskowskic·go o księ('.iu 

Ponialowskim, aktualny ze \\'zględu na 
p1·zypadahcą obecniP slnłcL11i11 roczni„ 
cę, oraz nizkie ceny biletów niewąl­

pliwie ściągną do sali Domn Ludowe­
go liczną publiczność. 

Wspomnienie pośmiertne. Dnia 
113 b. m. zmad \\' Lodzi ś. p. Józef 
Wilczyński b. obywa Lei i pl'zemysJo­
wiec pabja11icki, przeżywszy lat 68. 

Nieboszczyk l)yJ ucz<:'stnikiem po­
wstania. później majstrem w fabry­
kach lódzkic:h, a przez 40 lal ostat­
nich prowadzi] warstaty tkackie 11a 
wlnsny rachunek w Pabjanicach, z 
większem łub mniejszem powodzeniem. 

Oslalnie pl'zesilenie ekonomiczne 
zrnjnowalo go matel'jalnie i podkopa­
ło cze!'stwe jeszcze zdrowie. Pocl10-
wany w Lodzi na Starym Cmentarzu 
Katolickim. 

z. Kraju. 
Z ŁODZI. 

Pociągiem specjalnym ob.ieżclżal 

Jinje kolei Fabryczno-Lódzkiej i Ob­
wodowej, w celu zbadania ich warto­
ści, czJonek Rady minislerjnm komu­
nikacji, p. Manasr.in. Oględziny te 
wywalane zoslaly starnniem zarządu 

kolei Fabryczno-J.Jódzkiej o pozwolenie 
\\'ypuszczeoia nowych obligacji na su­
mę 4 miljonów rubli. W odpowiedzi 
na to p. Manasein oświadczyt, że na 
s1~sji jesiennej w ministerjmn rozpat­
rywana będzie sprawa skupu kolei Fa­
bi·yczno-Lódzkiej, do tej pory zalem 
kwcstja wypuszczenia obligacji niemo­
że być decydowana. 

Naczelnik Jódzkiej dyrekcji nau­
kowej p. Bielajew nadesłał do inspc­
klora szkól ludowych okólnik, poleca­
jący przelożonym szkóJ odwołać się 

do miejscowych w.Jaścicieli księgarni i 
anlykwarui, aby nie nabywali od ucz­
niów ksiftżek bez przedslawienia upo­
ważo i enia rodziców lub nauczycieli. 

J{nsy chorych. Wetllug oblicze11 
in$pckcji fab!'ycznej w gubernji piolr­
k01rskiPj winno po\\'stać w fabrykach 
i zakladach przcmysJowych 145 kas 
chorych. Dotąd kas lnkich olwartó 
23 w tej liczbie 10 w Lodzi. Kasy Le 
rozpoczęJy swoj~ dzialalność. W o­
kresie organizacyjnym znajduje się o­
becnie 68 kas chorych. 

\V organizacji kas chorych przo­
duje Lódż nielylko w Królestwie Pol­
skiem, ale i w Cesarslwie. Podczas 
gdy inne ogniska przemy. lowe oboję­

Lnic odnoszą się do sprawy ulworze­
nia kas chorych, Lódź żywo jesl Lą 

sp!'awą zninl.<:>resowana i opracowywa 
własne usta wy na podsla wie normal­
nej . 

Sp1·awą ubezpieczenia robotników 
zajmuje się obecnie komilel specjulny 
w 'Varszawie. 

Dane o st1·ajlrncli. Według Z<'­
branych obecnie danych o slrajkad1 w 
r.Jodzi, w oslalnim cza~ie dotkniętych 

zostało beżrobocicm 275 fabryk i zn­
kladów prz rnysJowych. Strajkowalo 
70,000 robotników, z klórych 50 pro­
cent z branży wetnianej. Otrzymali 
oni podwyżki od 5 do 40 procent. W 
branży baweJ11ianej placy nie poił­

wyższono. 

3. 

'l'elefon Łódż-Plotrków-'l'oma­

szów. Otwarcie linji telefonicznej po­
między Lodzią, Piotrkowem a Toma­
szowem nastąpi w pl'zyszlym Lygodmu. 

Linja jest już zupełnie gotową, 

zarząd Lelefonów czt'ka tylko na zat­
IYierdzenie p1·zez odnośne wladze ta­
ksy opiaty za rozmowę. 

Czem się żywimy! Na jednym z 
targów sll'ażnik zauważył wóz ze śli­

wkami, 1rn którym siedziala żydówka 

sprzedają.ca owoc<:>. 
UderzyJo strażnika Lo, Ż1' z wozu 

pulala się cinrkiern woda. Podszedl 
więc do wozu i sl\\'ie1·dziJ, po zrewi­
dowaniu, że żadnego naczynia z wodą 
nie byJo. Ok'aza!o się, że żydówka 

wJasnemi odchodami zanieczyszczała 

śliwki, klóre polem sprzedawała na 
largu kupującym. 

Sll'ażnik żydówkę odprowadził do 
cyrkuJu, pomimo, że „,. drodze chciała 
go p1·zekupić. 

Nowe sqdy olo·ęgowe. :Minisler­
jum spl'awiedliwości postanowilo od 
JIYowego Rp ku otworzyć szereg nowych 
sądów okręgowych, a między 1nnemi 
w Lodzi. 

RÓŻNE WIADOMOŚCI. 

Z lłudzko • Pabjnnickiego J,ółkn 

zjNlnoczonych Zieminnek. Staraniem 
Kólka Zicmi1mek powstaje w Rudzie 
Ochronka dla biednych dzieci. Otwar­
cie takowej odhędzie SiQ W d. 21 b. 111. 

L, j. julro o godzinie :~ i pół po poi. 
w lokalu p. Tomaszewskiego. Poświę­
~enia1dokona proboszcz z Pabjanic ks. 
Swiniarski. p1·zy wspóJudziale zgroma­
dzonych osób. 

St1\ny wyjątkowe. Ogloszony zo­
stał ukaz Najwyższy do Senaln, p1·ze­
dłużający stan ochrony wzmocnionej, 
do dnia 17-go w1·ześnia 1914 r., w ca­
łym szeregu miejscowo~ri, gdzie dotąd 
obowiązywaL Ukaz ut.rzymnje w mo­
cy pelnomocnictwa, jakie g1:1rnrał-gu­

bernalorowi warsrnwskiemu przyzna­
ne zostały zgodnie z art, 15 i p. l art: 
16 ustawy, o środkach utrzymania po­
rządkn państwowego i spokoju publi­
cznego. Zgodnie z wyżej wymienio­
nym ukazem slan ochrony wzmocnio­
nej w calej gnb. piotrkowskiPj prze­
dlnżony został jeszcze na ro.k jedrn. 

Kursy 111mdlowe dla włol'łcian. 
Ui·ządzone po raz pierwszy p~·zez Wy­
dział kóJek C. T. R. ku1·sy hnndlowe 
dla wlościan doznaJy takiego powo­
dzenia, że 1rn 45 miejsc wolnych było 
220 zgloszei1. Wobec lego postanowio­
no urządzić drugi kurs w Szymanowie 
pod Sochaczewem od d. 15 listopada 
r. b. do 1 kwietniu. Od kandydatów 
wymagana jest znajomość czytaniu, 
pisania i 4 działań arytmetycznych. 
Wiek-lal 18 sko1'1czonych. Oplata za 
kurs wynosi rb. 50. Zapisy przyjmuje 
Wydział przy ul. J~rywai1skiej XI: Hl 
lub zarząd kursów w Szymanowie naj­
później do 15 października. 

Z ruchu wydnwniczego. Wyszedł 
z dniku X11 18 inlormatora Przemysło­
wo-Handlowego, wydawany przez in?„ 
~erzego BanerPrtza, pod redQkcją lJr. 
Zelisla w a Grolowskii>go, zawiernjący 

oprócz arlykulu wstępnego, poświęco­
nego treści nowej książki, . zn11g in­
nych prac j. Lo: 

Banki akcyjne w Króle, lwi Pol­
ski m w roku 19J 2 - Emil Caspar­
iego. 

Domy towarowe i kupiec detali ­
czny - E. Dutlingera. 

Wielkie banki niemieckie w rokn 
operacyjnym 1912 - (dok). D1-. J. 
FrPjlicha. 

Powyżrm1 treść a1·Lykulów uzupel­
niają: Glosy i odgJosy, kronika akcyj­
n oraz obf'ila kronika przemysJu i 
handln. 

Nowy cyrkularz. Dzienuiki dono­
szą, że minisler oświaty Kasko Z\\'l'ócil 
się do km·alol'ów wal'szawskiego i wi­
leńskiego okręgu uaukowego z nowyin 
c·y1·kularzem, w którym zapytuje, o li­
czbę nauczycieli Polaków w gimnazjach 
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n~ądowych o ~zczcgóly ich poprz0dniej 
slużby i jakich 541 p1·zekonań plllitycz­
nych. 

~ l'n ł sz wek li na . um '.) 100,000 
r nh . Wośn:1 sprn\\'ę LC'jbusia lł'nksn 

i j'.3-ch innyell żydów, osk:;rżo11ycl1 o 
ud;:i;d \\' falszowa1Jiu w0ksJi Mk ha la 
l\olfo\\·skicgo, wJaśC'iciela dóbr D:1b­
rnwn llusiecka, w powiel.'.ie laskim. na 

sum~ 100,000 rb., wyznaczono oslale­
cznic na dzień ll-ly listopada r. b. 

'prnw::t polrwa około lygodnin . 

-
Z Ijit,vv i lltu~ i. 

• 

Og 1·ani czeJ1ia k 111 olików. W l1 
wile1iskie1n gimnazjum męskiem usln­
nowiona byln dolychczas dla uczniów 
katolików wspólna modi i twa zarówno 
pt'zcd lekcjami, jako też po uko1iczc­
nin lekcji. Pod "wspóln11" mod li lw11, 
rozumiemy modlilwę wszy lkich ucz­
niów katoliku\\', którzy w tym celu ZC' 

\\·szy·lkich kin· zbierali' się do jPd110j 
sali, gdzie od1nnwiali rnodhlwę ]JOd lug 
ol.H'Z:!dku katolickiego. Obecnie znie­
siona zo ·Lala dla kato lików mod li Lwa 
\\'spólna po lekcjach, nalomiasl mah 
ucwiowie katolicy po t1ko11ezeuiu le­
kcji pozoslawać w klasie i ln rnzcrn 

o G 

z prawo lawnemi wys l uchać modlilwy, 
wypowiedzianej przez jednego z ucz­
niów w j~zyku cel'kicwno-s l owiańskim. 

Pc\\'na ilość uczniów ~alo l ików 
opuś<·i l a klasQ przed mudlil\Yą. Powu­
d0m, dla klór0go zniesiono mod l ił.\\'~ 

dla kalo lików ma byt: jHkoby b l'ak 
czast1. 

Ze Świata. 
Do11iosłe od](1·ycie. Z Lundynu 

donoszą, źe bawiąca Lam na kongre­
sie badac:zy. cial promieniolwóJ'C·zych 
pani Curie-Sk lodo\\·ska OŚ\\'iauczyJa w 
inlerwie\\'ic z dr. Rulherfeldem, że zro­
b i la odkrycie, przewyższają.ce znacwie 
rnd pod ,yzg l ądcm dzialan ia. 

Nadesłane. 

T-wo Samopomocy m locłzieży po­
chodz:icej z Lodzi lub okolicy, a ksz lal­
cąccj si<J w wyższych zakJadqch mtU­

kowych w Krakowie - og lasza nini0j 
szym na zasadzie uc:hwa ly Walnego 
Zgromadzenia Konkms n:i ulnn<lowane 
1 slypcnd ju m zwro lne w kwocie 400 
kornn (WO rb.). Warnnki Konkursu 
są naHlępuj:!ce: 

Ł o s 
· ~ „ - Z d n iem 1-go S ie rpni a r. b. została otw arta ~- / 

QzvnŁA concolnWQVA LEO KADJ I G RYG li KOW NY d 
o ~u H rnuco u l)~H STARY RYNEK N~ 10, DOM W-go MASICKIEGO. ~ 
Do szkoty prZVJmowun · są dzir•ci w wieku od lat 3-rh. Zak lad p rowadzony jest 

wzorowo, podfug 11uj11owszeJ metody i hy!!:ieny. - - 'v\' szkole gimnastyka. 

Zaklud p1·zyJmuje osoby ~tar~ze na praktykę, po ukoń1·zeniu któ rej, o trzymują pa­

tentu pot w i •rdzo11e prz1•z władzę, dająC'e prawo na otwieranie porlonyrh zakładów . 

Z A W I A D O M I E N I E. 

No.woprzybywający 

prenumeratorzy „DNIA" .. 
, klo i·zy oplaq na l e:i,ność do k01'1ca rokn 19 1:3, mog:i olnymać: 

Atlas Geograficzny Europy 
iDl9""' za dopłatą j ednego rubla ....., 

A fLl\S nasz skluda się z iO pięknie wyko-n. kolor. mnp i 4 stron tablic statysty-

1·zny<'h; obruzująPyrh stun militarny, kulturalny i ekonomirzny narodów wspókz. 

i\TL S ZA W JER/\ NASTJCPUJ1\CE MAPY: Oi;1ilnn 11rn11n. lfo ro11y, Kr1\l ostwo 

Po lskl1•, ~lnp n g uh. ohehnHkioj , t.itwn i Ił u ~, Rosj n co 11 t r1ilt11i, Rosja 11ot111lniowu, 
Austro· W ~g- 1· y, Oulicj 11 i Węgry, Niomoy, Pólwyso 1, Jla ł knir s lc i, .\ uglja , Frnncj n, 

Włoohy g1ir 11 0, Wł ochy !lolu o, łl isz pnuj:i f Portug alj u, Sz wnj unrj11 , lłaujn, B el gj n, 
Szwocja i Norwogj 11. 

Mapy ;mwierają Jokladne oznaczenie m iast, kolei, granir, gór i rzek. 

Atlas który z a nieznaczną opłatą otrzymać mogą nowoprzy• 

bywający prenume ratorz y DNIA 111 rzeds tawia wartość kilku rubli. 

Prz(•dplatnicy, prngn4ry ATLAS otrzyma<: pocztą, uiszrzają :,n kop. na kosz ta 

przc,;ylki i opakowania. Kto pragnie otrzyma<' At las, pięknie oprawny w płótno 

angielskie, płaci na koszta oprawy rb. I, prórz doptaty za premium. 

W „DNIU'• biorą udział wybitne siły lite rackie i publ icystyczne. 
W odc inkac h zamieszc z a „DZIEŃ 11 powieści oryginalne i nowele. 

De p esz e i inf ormacje z pierwszych źródeł. 

Adres wydawnictwa. Wa r szawa, Warecka M 15. 

WARUNKI PRZEOPLATY: 

W "\Vnr .-1zawlo: roPznie - rb. ti,60 półrorznic-rb. 3,30 kwartalnie - rb. l,ti5 

micsię1·znie - kop. ,;,, Za odnoszenie do domu kop. ; mics i ęrzni<'. 

Na 11rowi11 uji i w cosnrstwio: rorznie - r b. 9, półroPznie - rb. 11,50 kwa r-

talnie rb. :t,:tS miesu;rzni<· - k. 7;. 

1,11 g-r 11 11 lu1p rorzn ie - rłl 14, półrocznie - rb. 7, kwa rtalnie - r b. :1 ,:io mic~ 
skrznic - rb. I ,~O. 

fl0daklor i Wydawca: Stefan Gorski. s 

1. O slypcndjum to może się 
st:irnć każdy zwyczaj11y członek T-wa, 
kszlalcący się w jednym z ·wyższyeh 

zakJadów naukowych ·w Krakowie (Uni ­
wcrsylc l, Akademja Szlnk Pięk n yc l 1, 

SzkLda nauk spoJrczno - polilyC'znyl'h, 
Akad mja hand lo,rn, l\ lll'!-Y im. Hara­
niecki0go). 

UWAGA: Od11oś n 0 sl11nlllia rnugr1 
czynić i ci, klórzy po raz pirn vszy 
przyjeżdżn.i'l na sludja do Krako\\'o. 

2. lypcndjnm wynosi 400 kor. 
rl60 rb.J, a p lalnc jest w ratach mie­
sięcznych z wyJ ączcniem Jiprn i sier­
pnia po 40 kor. (Hi 1·b.). 

. :3. Podania należy skludać na rę­
ce Zarzf);dU T-wa najpóźniej do dnia 
%-X-rn1:~ r. jak równie:i, i ~1danin o 
bliisze inforn1acje. 

UW AGA: Adres T· wa brzm i: Ga­
licja, Kraków, Dom Akademicki T-wa 
Samopomocy Lo dzian. 

4. Podanie winno zawierać: imię 
i nazwisko pelenla, wyznanie, zaklad 
naukowy, wydzia,J , rok slndjów, 

b J \\'at'Llnki matcl'ja lne pe lenta, za­
si lek z domu i jego wysokość, docho­
dy uboczne: lekcje p r ywatne, slypc·n­
djurn, zajęcia bimowo i wysokość ich 
p iaty. 

c) wskazanie, kló r0.1 ze szl\ó,I pol­
skich w Lodzi, Zgil'l'zn lub Pabjani­
cach jest malul'zyslą,, 

z E N 

d) inne ciowody mogri.ce sl nżyć na 
poparcie prnśby pe lenta. 

fi . Hozslrzygni ęc i e konkul'sn na· 
st:i,pi dn . l -XI-10 li:l r. 

Przeciw hecy bojkotowej. 

l.lajnl", żyduwski0 pismo, olrzy ma l 
z Pcle1·sbnrga d0peszę, p. t. „Przeciw 
h ecy bojkotowej·' n aslępuj ącrj dzi­
wnej treści, którą dajemy w przek.la­
dz ie dosłownym: "W zw i ązku z wy­
padkiem w Pabjanic:ich (prawdopo­
dobnie zasz.l ego w 'fa b'r. br . Stein, gdzie 
roboloicy zapl'Oleslowali p t·zeciwko 
pn:yjmo\ran iu robo lników żydów -
przyp. red.) odbyl s i ę w Petersb urgu 
szereg zebrań robotniczyc h, na których 
powzięto rezolu cje, pro lr.s luj ą<"e prze­
ciwko temu, że robotni cy polscy zo­
staj ą przes i ąkii ięci anlysem ilyzm0m 
i na wolujq pisma robotnic.ze do reago­
wani a prz(lciw smutnemu fak towi"· 

Nieroznmiemy dlaczego tego ro· 
dzaju protes t nazwany jes l sm utnym 
ubja\\'em, a wydalanie bez po \\' odn · 
robotników pu lakó \\' przez żydu w . kich 
f'a b rykanl ów i p rzyjmowa ni e na ieh 
miejsce żydów, j est w porzqd kll .- Na 
szczęście robo tnicy wyzwa l aj ą s i ę co­
rnz w i ęcej z pod kierow ni ctwa sorj:tl ­
lil\\' aC Lwa r ządzą,cego żyd am i i chc:i.­
cego opanować robo l1li ków i po tra fią 

ocenić spr,awied liwi e Lę podwójuą mi ar ę . 

I · A. 
KS A W E R ÓW pod Pabjanicami, Pl W l AR Nl A F. Czekanowskiego 

Jut ro t. j. w Niedzielę o godz. 3-ej po poł. odbędzie się 

WIELKIE STRZELANIE DO GWIAZDY 
Nag rod a za n a jleps zy strzał BAR.AN, a za następne 32 KACZ E K. 

Na które zaprasza się Szan. Panów i Panie. 

a:•=========== SKLEPOM ŁOKCIOWYM i WSPOŁOZIHCZYM ==========•• 
POLECA S il~ H URTOWA SPRZEDAŻ HESZTEK i SZTUK WP.L NIANY Il ~ 
ZGIERSK ICH i LÓDZK ICI I FAB llYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNlE ~ 

DAMSK IE i DZIECINNE, NA G/\RNITURV Ml~SKIE , SAKJ i PALTA. e 

Ea M u N a ""As Il Ew s KI, == ł o a ź, == K ~ T N A 3 6. 
• iii 

~·-· ~· 
I ~:: :_ , +:~_A s I CR?\ li 
1 

Skład Kapelu;zy i T owaró~ . 
1 

- _ Galanteryjnych 
Pabjaniee Stary Rynek 10. 
P o leca w wielkim wyborze: 

Kapelusze męskie i dziecinne najnowszych fasonów. 
== Czapki męskie uczniowskie i dziecinne.== 
= Koszule nocne i dziecinne białe I kolorowe„ = 
===Bieliznę trykotową profesora Egera.=== 
==== Kołnierzyki. Krawaty. Szelki. === 
=== Fartuchy czarne i białe. Żaboty. === 
==== Woalki i szale żałobne . Krepę. === 
= Torebki damskie. Portmonetki i portfele.= 

• == Parasolki i laski.= Zabawkl dziecinne.== 
I ==== Kalosze firmy „Treugolnik". ==== I 

= Przyjmuje się ka11elusze do przefasonowania. = 
=Wypożycza cylindry na wesela i pogrzeby.= 

C E N Y STAŁ E, N I Z KI E. 

-1 461-02 -
t..=:.=::::::::::::~•-•c:::==:::::::=~ 

O d · • 2 JI Okoj o ume blowane oraz 
o o na1ęc1a róż n e m eb le do sprzeda n ia. 

Wiadomość w H.cdakC'ji. (2-1) 

472- Ol 

• 
CHRZEŚCIJAŃSKA 

PRACOWNIA GORSETÓW 
= p . f. -= 

„STANISŁAWA" 
Z A M K O W A Jf ~ 1 7 
1-sze piętro dom Hansa 

Zaopatrzona na se­

zon w najmodniej­

sze fa s ony gorsetów. 

Pos iada duży wybór 

gotowych i przyjmu-

je rep e racj ę. 

z. poważaniem 

S. Skowrońska. 

I{ompan!a Singer w Pabjaniaaah 
poszukuje zdolnych agentow•in· 

kasentów na pensię i prowizję. 

Młody Człow .IBk posz ukuj e posady w biu ­
rze lu b kanto rze. Włada 

polski m i r osyjskim. I nte ligentn y. O fe rty : 
Lódź, uli ca Brzez iń s k a N2 77 m . 211 dl a K. 
Kw irynow i cza. (3- 1) 

Dar Od Soboty 20-go do Poniedziałku 22--go Września demonstrowane będą wspaniałe obrazy ..._. ~ 
DZIENNIK GAUMONTA, kronika ostatnich wydarzeń. W PUŁAPCE MIŁOSNEJ, wspaniała komedia. 

n • t = ~k • I ~1~ Wspaniały dramat z żyaia == O skazańeów w 4--ch wielkich 

l'ID~[~~~I ~t~ TA~~m~~ o~ ROBlÓ:k:,:;,~;.:.~0~.:~;1: 1:00 meti 
~a programu we Wt~ i Soboty. = Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 71/ 2 wlecz. w niedziele i święta o godz. 4 pa poł . = Dyrekcja.~ 

Za H.edaklora Wydawc~ St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




